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Dzie.ńnik Castillano z dnia 9. lu tego zawiera 
dłngi m a n ifest, k tóry  R e je n t pod d. 6. lu tego 
*vydał do hiszpańskiego Indu. W  liście z Ma­
drytu pod  dn iem  10. lu te g o , zam ieszczonym  
W p ism ach  fra n k fortsk ich , piszą o tem  co  na- 
s t ę p u je : ^Ogłoszony w dzienniku Castillano
z dnia w czorajszego m anifest do hiszpańskiego 
ludu  je s t lo  bardzo d łu g i, szu m n y , w patryjo- 
tyczn o-rew olu cy jn ych  w yrazach ułożony, przez 
R ejen ta  E s p a r t e r o  p o d p isa n y , a przez 
wszystkich m inistrów  kontrasygnowany doku ­
m ent. Z am iarem  je g o  je s t  ośw iecić opin iją  
publiczną  i skierow ać ją  d o  j e d n e g o  c e l u .  
Pom ien iony m anifest przedstawia posepń em i 
farbam i położen ie  H iszpan ii, w ylicza usiłow a­
nia n ieprzy jaciół kraju , ubolew a nad niezgoda 
w szeregach  zw ycięzców  z m iesiąca września 
1840 i nad lek cew ażen iem  ustaw. Co wynika

z takich za m ieszek , okazał bunt w Rarcelo.- 
n ie. R ząd m usiał en erg iczn ie  u tłu m ić reb e - 

która lak obecn ie  jak  i na przyszłość Hiszp - 
nii zagrażała. E u rop ie  w iadom o , co się stało. 
Czcze dek łam acyje  i w ierutne kłam stwa n ie 
utrzym ają się w o b e c  jaw nych  faktów. W ypa­
dek  w B arcelon ie w yw ołał now e interesa , na­
m iętn ości i zaw ik łan ia ; w takich  ok o liczn o ­
ściach wym agała potrzeba , zw ołać now ych  k or- 
tezów . M ającym  być obranym  cz łon k om  kon­
gresu w yliczone są pow inności , k tóre do n ich  
należą , i w ym ieniono przedm ioty, nad k tóre - 
mi sie naradzać m ają. W yborcy  pow inni w ie­
dzieć , ze tylko ośw ieconych  pałry jotów  do ciała 
praw odaw czego jak o  deputow anych posyłać na­
leży. R e jen t nie żąda , aby ty lko  tak ich  lu ­
dzi w ybierano , k tórzy  m u są przychyln i. W szak  
m iędzy wszystkiemL stronnictw am i są zacni m ę ­
żow ie , którzy dla kra ju  pożyteczne posłngś 
p e łn ić  zdołają. M anifest ten (co  do istoty in-- 
strukcyja  dotycząca się w y b orów !) kończy, ja k  
n a stęp u je : »Ja je s te m  reprezentantem  w o l i ,  
»która żądała pu b liczn e j i obyw atelskiej sw o- 
»body, aby H iszpanija po raz drugi na h an ie- 
»bne ciem ieztw o wystawiona n ie była. T a  H i- 
»szpanija , która w roku  1820 nadm iarem  lo ­
ja ln o ś c i  dla Ferdynanda V II. um iała swojfi 
»straconą w olność znow u odzyskać , a p óźn ie j, 
»w roku  1823, gdy podczas o b c e j  i n w a z y i ,  
»tej sprzym ierzycielk i naszej w ew nętrznej ń ie - 
»zgody, u le g ła , w olność te na now.o w im ien iu  
^Izabeli II. ogłosiła  i w aleczn ie przeciw  w szel- 
»k im  usiłow aniom  D on R arlosa b ro n iła ; H i- 
sszpanija , m ów ię  ; która w olność swą w m ie - 
vsiacu wrześniu 1840 za b ezp ie czy ła , a w paź­
d z ie rn ik u  1841 z n iebezpieczeństw a pow sta- 
»nia ocaliła . N a t e j  w o l i  n a r o d u  p o l e g a  
» m o ja  m o c ;  w  n i e j  p o k ł a d a m  m o j e  z a -  
» u f a n i e .  G dy deputow an i, k tórych  m a c ie  
»obrać , p rze jęc i tym  sam ym  sposobem  m yśle - 
»nia przybędą do M adrytu , natenczas to w ie l- 
» k ie , jn ż  i tak pom yślnie dokonane dzieło, u - 
uw ieńczonem  zostanie. O b y śc ie , gdy nadejdzie 
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9 la chw ila , w k tó re j Izabela  II. w sw oje rę ce  
» o b e j m i o  w odze pań stw a , oddali swej m onar- 
»ch iu i u spok ojon e w ew nątrz, poważane za gra- 
»Tiicą , b ron ione waszem  raęztw em  , skropione 
•■waszą krwią i waszą m ądrością urządzone kró­
le s t w o . Spodziew am  się , ze m iłość ojczyzny 
»i lo ja ln ość wasza n ic nie zaniedba i nie om ie- 
pszka.‘‘ —  W szelako s ły ch ać, ze w rażen ie , k tóre 
ta odezw a spraw iła , nie bardzo było  pom yśl­
n e. —  D ziennik  Eco del Comercio u trzym uje, 
że  pom ieniony m anifest kom prom itu je  godność 
tronu i że w nim  ani log ik i, ani retoryk i, ani 
gram atyki nie ma. Caslilłano jest tego zda­
nia , że ogłoszenie tego m anifestu  jest naj­
godn ie jszym  pożałow ania .b łęd em  w  rządzie 
E s p a r t e r a .

W ie lk a . 'B ry ta n lja  I Ir la n d y ja .
I z b a  w y ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  16, 

l u t e g o .  L ord B r o u g h a m  dawał jeszcze  
n iek tóre  objaśnienia do sw ojej p op rzcd n icze j 
m ow y o praw ie przetrząsania okrętów , a m ia­
now icie co się tyczy układów  z Stanami Z je -  
d n o cz o n e m i, poniew aż sprawa ta zawsze je ­
szcze zdaje się być zapoznawaną.

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i ą
16,  l u t e g o .  Na początku  tego posiedzenia 
m ianow ano na p rop ozycy je  pana J. P a l m  e r  
w y d z ia ł, dla rozpoznania , z jak ie j przyczyny 
W yniknęło rozb icie  tylu  o k rę tó w , którego sta­
tki angielskie w ostatnich latach doznały, i dla 
naradzenia się nad lep szem i środkam i oca le ­
nia życia i m ajątku rozbitów . M ocyja pana 
H a r d y ,  dotycząca się przedłożen ia  ltopii p rze ­
słanych  ze strony.Francyi do angielskiego rządu 
zażaleń  o przytrzym anie czyli przetrząsanie 
fran cu zk ich  o handel n iew oln ikam i podejrza­
n ych  okrętów , została przez w nioskodaw cę co ­
fniętą , a to na prośbę  Sir B o b  e r  ta  P e e l ,  
który uczynił tę u w agę , że rozpoznanie w ięk ­
szej części tych  zażaleń je sz cz e  się o d b y w a , 
f że z przedw czesnego ogłoszenia tego, zamiast 
korzyści tylkoby szkoda wyniknąć m ogła.

P oczem  toczono dalej debatę nad stanem  
narodu , a le , jak  sam e londyńskie pism a nad­
m ieniają , dyskusyja była s ła b a , oschła i unu- 
ia jąca . Sprawa ta n ie czyni żadnych postę­
pów  , nie zawiera w sob ie  n ic nowego , a na­
w et dawnym  faktom  zbywa na zajm ującem  
przedstaw ieniu . Jeden  tylko ważny m ów ca o- 
p o z y c y i, k tóry  tego w ieczora wystąpił za wnio­
skiem  pana H o w i c k ,  był  Sir F.  B a r i n g i  
ten  przyganiał dob itn ie  rzą d ow i, że  takowy 
zawsze m ów i o p ryn cypijach  , a żadnego z n ich  
należycie  n ie zast.osowuje , i dla tego tak przy­
ja c ió ł jak  -i n ieprzy jació ł na siebie oburza.

T em u  odpow iodział k a n c l e r z  i z b y  s k a r ­
b u ,  ośw iadczając przytem  znowu, jak  ju ż  kilka­
krotn ie u czy n ił, aby izba przystąpiła do glo­
sow ania, ażali je szcze  m a w m inisteryjum  za­
u fa n ie ; na c o ,  je ż e li izba przystać nie c h c e , 
w ięc sam o rozpoznawanie tej sprawy na nic 
się nie przyda. Z u p e łn e j w olności handlu rząd 
udzie lić n ie m o ż e , gdyż m usi m ieć  wzgląd 
także na potrzeby  finansowe ; w olne w prow a­
dzenie zboża zachw iałoby własnością gruntową. 
D la  tego rządowi pozostaw ić należy, aby dzia­
ła ł jak  okoliczności wym agają. P oczem  de­
batę je sz cze  raz odroczono.

Stow arzyszenie p rzeciw  ustawom  zbożow ym  
wydało adres do l u d u , w k tórym  oznajm ia 
sw oje radość z p o s tę p ó w , ja k ie  ta dobra spra­
wa ju ż  uczyniła , i w zyw a, aby się w szelk ich  
praw nych środków  chwytano dla uzyskania w 
parlam encie  w iększości. M on opol m usi usiać 
i-ustanie. A toli czas n ag li, a w szelka zwłoka 
przyspiesza upadek . Dzieńniit Standard do­
nosi ta k ż e , iż naczelny przew odzca z k ilką  
najczynniejszym i członkam i pom ien ionego sto­
warzyszenia przybył z M anszestru do L ondy­
nu, i że się ju ż  z tam tejszym i przyjaciółm i swo­
je j  sprawy naradzał, aby silną agitacyję p rze ­
ciw  ustawom zbożow ym  w całym  Londynie do 
skutku przyprow adzić,

f r a n c y j a .

Z  P a r y ż a  d n i a  a6.  l u t e g o .  Z  pow odu  
ostatnich w yborów  deputow anych  w  trzecim  
okręgu Paryża i w  B eau va is , gdzie kandydaci 
opozycy i w zięli przew agę , rozch odzą  się zno­
wu pogłoski o nastąpić m ającem  przesileniu  
m inisteryjalnem . Hrabia M o l e  m iew a często 
k on feren cy je  z L u d w i k i e m  F i l i  p e m ,  k tóre 
pom ienionym  w ieściom  niejaką k on zys len cy jf 
nadają. M ów ią , że  gabinet nie ch ce  w pra­
wdzie z w niosku do ustaw y o ta jnych  fu n du ­
szach zrob ić  kwestyi m in jste ry ja ln e j, a le je ­
dnak m iał się zdecydow ać do.pew nego rodzaju  
me%%o termine, i że  w  skutek tego w olno b ę ­
dzie izbie , p od łu g  własnego zdania zrob ić  z te­
go sprawę gabinetow ą albo n ie. Stronnicy ga­
binetu usiłu ją  zw yczajną dyskusyję o ta jnych  
funduszach  zam ienić na sam e zezw olen ie  kre- 
d y t u , opozycyja  zaś ze  w szech  m iar nastaje 
na to , aby z n iej u czyn ić kw estyję gabineto­
wą. B ozm aici n aczeln icy  o p o z y c y i, jako t o : 
p p . O d i l o n  - B a r r o t ,  Ł a m a r t i n e ,  B e r -  
r y e r  i t. d. u chw alili w czora j w w ieczór  i dziś 
zrana na zgrom adzeniu  , że  wszyscy będą m ie li 
udział w d e b a ta ch , aby m ającej nastąpić dy- 
skusyi nadać polityczne znaczenie. W  ten  spo­
sób spodziew ają -się, że także i p . T h i e r s ’a
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nakłonią cło przerwania sw ego m ilczenia. Pan 
T h  i e r  8 je ź li zażada g ło su , będzie tylko tak 
m ów ił, że a lbo od lew ej strony na zawsze od­
padnie , a lbo tez znow u stanowczo się do  niej 
Przyłączy. W  pierw szym  przypadku p . T S t e r s  
Łyłby zm uszony w gabinecie  hrabiego M o l e  
przyjąć posadę i oprzeć się na konserw aty­
stach , na k tórych  zawsze pow itaw ał, a to jest 
tak n iepew ne stanow isko, izby się na n iem  

długo m óg ł u trzym ać. W  drugim  przy­
padku przyniósłby p. T h i e r s  lew ej stronie 
50 do 60 głosów  i nadałby je j  stosowną prze- 
Wag f  w izbie.

Zresztą  m ająca nastąpić dyskusyja będzie  i 
z tego w zględu ważna, iz się przyczyni d o o d - 
°sobnienia dokładniej je sz cze  n iezu pełn ie  u re­
gulow anych członków  now ej izby, tak, iz w ła­
ściwą m oc każdej politycznej partyi lep ie j ob li­
czyć i o cen ić  będzie  m ożna, azali len  lu b  p o - 
przedniczy  gabinet spodziew ać się m oże do­
statecznej parlam entarskiej w iększości. D zis 
uędzie m ianowaną kom isyja, która się m a za­
ją ć  rozpoznaniem  w niosku do ustawy o tajnych 
funduszach. P om ien iony w niosek do ustawy 
jest bardzo krótko u łożon y , przeto  kom isyja 
zapew ne poju trze będzie m ogła izbie p rzed ło ­
żyć sw oje spraw ozdanie. Publiczna dyskusyja 
rozpoczn ie  się podobno w  przyszły pouieazia- 
fck  i trwać b ęd zie  cztery luli oześc dni..

— —  d n i a  10.  l u t e g o .  Monitem  dzisiejszy 
zawiera co  następu je : N iektóre dzienniki po­
dały w w ątpliw ość rzete lne  zam iary rządu w zglę­
dem  ustawy o cukrze. D om ysły te i wnio­
ski są bardzo m ylne. Tak ważna sprawa, jaką 
je s t  ustawa o cu k rze  , m ająca związek z wie- 
lorak iem i interesam i kraju , nie uszła najgor­
liw szej i najsum ienniejszej rozwadze rządu. 
Ilząd postanowiwszy zatam ow ać jedn ą  gałąź 
przem ysłu  (t. j .  wyrabianie cukru  z buraków ), 
szed ł w tern przedsięw zięciu  za nieodzowną po­
trzeba tego ś ro d k a , ja k o  dążącego w  ogólne 
dobro państwa. R ząd n ie odstępu je  od pow zię­
tej m yśli w tej sprawie, i w szelk ich  dołoży sta­
rań, o ile  to od niego za leżeć będzie , aby ustawa 
o cu k rze  przyszła do skutku.

Ministe^ryjum G u i  z o l a  rzu ciło  opozycy i 
r ę k a w icę ; na polu  rozpraw  w ystępuje do walki 
W sprawie la in ych  funduszów . A rtykuł za­
m ieszczony  w w czorajszym  Journal des Debuls 
n ie każe o tera wątpić ; n ieporozum ien ia  z H i- 
szpaniją dały pow ód do tego wezwania. »Hząd 
francuzk i otrzym ał "od hiszpańskiego zadosyć- 
u czy n ieu ie , którego się domaga ', m iał słuszne 
prawo. R zecz ta szczęśliw ie zakończona. M y­
ślicie  m oż 'e , że  teraz opozycy ja  um illtnie , ze 
nie będzie  rzucać groźnych  pocisków . Jesteście

w grubym  b łędzie , W  M adrycie załatwiono-nie­
porozum ienia. Cóż z tąd , k iedy gabinet w Pa* 
ryżu s-!oi jeszcze  na silnej pos-tdzio. P. G u i- 
z o t  dopiął t ego ,  czego ż ą d a ł, ale w o cza ch  
opozycyi je s t  t c h ó r z e m , z d ra jcą , n iebaw em  
wyruszą przeciw  n iem u  z całym  zastępem  do-, 
w o d ó w , ze  sprzen iew ierzył się sprawie fran - 
cu zk ie j. Przyznać potrzeba , że opozycyja  m a 
charakter , je j  taktyka parlam ęntarska bardzo 
w ynikłe przeprow adzona.. Chwalić pana L e s -  
s e p s ,  a rzucać potw arze na pana G u i z o ta , 
który panu L e s s e p s  dał in strn k cy je , n ie  
jestże  to cechą  charakteru? O pozycyja  nie m oże  
się dość nachw alić m łodego dyplom aty w Madry­
cie , a dla naczeln ika je g o  nie m oże  się zdobyć na 
jed n o  słów ko pochw alne. T o  plan zaiste p o - 
dziw ienia godny L A le  ja k iem iż  środki zm ierz*  
do w ytkniętego ce lu  ? P osłu ch a jm y dalej , co  
m ów i opozycyja  : Pan G n i z o t otrzym ał za-
dosyć uczynienie , ale jak im  ok u p em  ? O to 
zobowiązał się odw ołać pana L e  s s e p s z Bar­
ce lon y  pod  jak im kołw iekbądź p ozorem  , ch o ­
ciażby go m iał na wyższy posunąć stopień. N a 
coś  lepszego nie wysiliła się do tej chw ili wy- 
obraźność lew ej strony. Z osta je  w ięc przy  
tern , że pan G u i a o t  je s t  tch órzem . W ię ce j 
ja k  pew na, że  gdyby się opozycy ja  pow ażyła  
to jaw ne kłam stw o wynieść na try b u n ę , ze. 
wszech stron zn iew olonoby ja  do odw rotu. 
W szakze ju z  sam o postępow anie gabinetu  
w pierw szych chw ilach , zaburzenia B arcelony 
zadaje fałsz tym  n iezręcznym  kłam stw om . N ie 
pochw ala łże rząd postępow ania pana L e s ­
s e p s  zaraz w p ierw szej chw ili , ozdabia­
ją c  krzyżem  honorow ym  , a to w ow ym  czasie,, 
k iedy opozycyja  stała jeszcze  na rozdrożu , nie. 
w ie d zą c , czy li nie ma pójść na stronę pana 
G u t i e r r e z .  P ub liczn a  op in ija  zn iew oliła  
op ozy cy ję , że przeszła na stronę ajenta fran - 
cu zk iego . TJziś udaje opozycy ja  trw ogę , drzy 
o pana L e s s e p s ,  że  go rząd francuzki ch ce  
pośw ięcić swoim  w idokom . G orliw ie rozrabiają 
w ieść , że  gabinet zobow iązał się pana L e s ­
s e p s  odwołać. N i e , M ości Panowie ! T o ­
nie jest i nie m oże  być prawdą. R ząd fran ­
cuzki nie byłby  nawet s łu ch a ł takiego żą­
dania , a rząd hiszpański nie m ógłby  czyn ić 
takiój propozycyi. A le cóż  tam. się o to tro ­
szczę op ozycy ja , czy to praw da lu b  nie. D ość 
na te r a , że  bajka krąży jak iś czas w k oło , za­
grzew a um ysły do n ie ch ęci , a tego w łaśnie 
pragnie opozycyja. Nagrom adza się ch m u ra  
fa łszu , kłam stwa, która  utrudza drogę do pra­
wdy , i publiczną op in iję  w ob łęd  w prow adza. 
W ieczn ie a w ieczn ie  powtarza opozycy ja  : G u i -  
z o t  w szędzie ustępu je  , nie dotrzym a n ikom u
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Itro k u , że  je s t  m inistrem  angielskim ., widzia­
n ym  ch ętn ie  zagran icą . Przesąd ren zapuszcza 
k orzen ie  , a je ż li  wzrośnie do tej siły , że  ga­
b in et o b a li , natenczas m ów i opozycyja , ze d o ­
pełn iła  sw ojej pow inności. Takto podkopu ją  
gabinet ,ci sam i, którzy się tem  c h e łp ią , ze 
należą  do partyi p ostęp u , dążącej do prawdy. 
G dziez środek  , aby rozwiać te ch m u ry  p rze ­
sądu , podsycanego kłam stw em , potw arzą? Na- 
szćm  zdan :m : p u b l i c z n e  r o z p r a w y .  
S ły c h a ć , ze  nad pro jek tem  do ustawy o ta j­
n ych  funduszach  ma sie stoczyć zacięta walka, 
z e  się u m ów iono, uderzyć połączouem i siłam i 
n a  m inisleryjum . Chętnie w ystępu jem  do walki, 
w y jd źcie  jen o  i wy także z za-kulis na scenę. 
P o w ićd zc ie , co m acie na sercu . W alczyć ja ­
w nie z m inisleryjum  nie sprzeciw ia Bię ltonsty- 
tu cy i , owszem  jestto dow odem  szczerej lo ja l­
n ośc i. Głosowanie nad p ro jek tem  o tajnych 
fu n d u szach  powodzi zaw sze , czy gabinet m a 
zaufan ie  człon ków  izb y , lu b  nie Jeźli m in i­
strow ie nie, uzyskają na ten  p ro jek t przyzw o­
len ia  izby, natenczas będą w ied zieć , có im  czy­
n ić  wypada. T y lk o  potw arz m oże  to głosić, 
ź e  gabinet ch ce  przy  sterze rządu pozostać, 
ch ocia żb y  nie posiadał zaufania izby. W ystąp­
c ie  tylko szczerze i jaw nie, z naszej strony za­
pew niam y was o otwartości.

W  b iurze izby deputow anych  przystąpiono 
d o  w yboru kom isyi nad projek tem  do ustawy 
o  ta jnych  fu n d u sza ch : W ybór padł po żywych 
rozpraw ach  na następujących  członków  : m ar­
szałka hrabię  Sebastian!, O dilou-B arroł, Franęois 
D e le s s e r t , Lacrosse , L am artine, B a g u e t -L e - 
p in e , V iger, Ganneron, Couture. P ięciu  z tych  
człon k ów  uależy do konserw acyjnej, a czterech  
do  opozycy jn ej partyi. O becn ych  przy w ybo­
rz e  deputow anych  było 407, na stronę kon ser­
w acyjną ośw iadczyło się 213, a za opozycyja  194 
g ło só w .—  'W allta będzie  zacięta i ona rozstrzy­
gn ie  o losie  m inisteryjum ,
- D ziennik Commerce pod napisem  , W a ż n e  

w i a d o m o ś c i  z M a r o k o ,  zawiera nastę­
pu jący  artyk u ł: rS łatek parowy Tartare, który
a, przeznaczonym  dla M ogadoru francuzk im  je -  
n era ln ym  konzulem  odpłynął do T angeru , wró­
c i ł  dnia 29. z. m . do Oranu, i dotychczas je sz - 
cze  m a pana P e l l i s s i e r  i je g o  fam iliję  na 
ewym- pok ładzie. Pan P ellisier za przybyciem  
ew ojem  doTangeru  dowiedział się od tam tejszego 
Jrancuzkiego konzula, że Cesarz A b d h e r r a -  
n ia n  now em u jen era ln em u  konzulow i w Ma- 
gadorze esceąuatur odmawia. Statek parowy 
Tartare popłynął n iezw łoczn ie do Gibraltaru, 
dla czekania tam że na rezultat now ych k ro ­
k ów  , k tóre z  tego pow odu do Cesarza uczy­

niono. W  k ilka  dni późn iej pojaw ił się znowu 
przed T a n g e re m , ale wszystkie kroki były na­
darem ne. Cesarz m arokański ośw iadczył , >z 
odm ów ien ie jeg o  pochodzi z tej przyczyny, po­
nieważ nie widzi potrzeby, aby frauenzki kon- 
zu l jen . w M agadorze przebyw ał, zwłaszcza gdy 
ten , k tóry  tym czasow ie ja k o  konzu l urzęduje» 
m isy ję  swoją z zadow olen iem  Francuzów  i Ma- 
rokanów  w ypełn ia , i że  nic lepszego uczyni® 
nie m ożna , jak  tylko pozostaw ić go na je g o  
posadzie, O loż  p. Pellissier, jakeśm y nadm ie­
nili , pow rócił na pokładzie parow ego statku 
Tartare do Oranu i oczek u je  tam że now ych 
rozkazów. Spodziew am y się , że  wypadki te, 
za których  autentyczność -zaręczyć m ożem y, 
spow odują rząd do przedsięw zięcia takich środ­
ków  , ja k ich  interes i h onor kra ju  wymaga.

■ S z w ą J c a j r y j a .

Z A a r a u  d n i a  13.  l u t e g o .  N iedługo 
nam yśliwała się w ielka rada Stanu Argowii nad 
odpow iedzią na list rządzącego kantonu pod  
w zględem  rozp orzą d zeń , k tóre  klasztorów  się 
dotyczą. Zadecydow ała  ona, ja k  w iadom o, 105 
głosam i przeciw  46 dotychczasow e rozporzą­
dzenia w sw ojej m ocy  u trzym ać , na rozkazy 
rządzącego kantonu nie zważać , rządzącą radę 
w ezw ać , aby nad spokojnością  kantonu czu ­
wała i w szelk iem u narażaniu na n iebezp ieczeń ­
stwo tak zewnątrz jak  i w g łęb i kraju ja k  naj­
usilniej op ór  stawiła. Przeto sprawa ta wraca 
znowu do rządzącego k a n ton u , k tóry  trudno, 
aby ośw iadczeniem  w ielk iej rady argowskiej był 
zadowolony.

Nowa Zanjchska Ga%eta z d. 19. lu tego  za­
wiera następujące najświeższe w iadom ości o roz­
ru ch ach  w G en ew ie : W iadom ość o n o w ć m
p o w s t a n i u  n i e  p o t w i e r d z i ł a  s i ę .  D zien ­
nik Federal z dnia 17go d on osi: »M iasto je s t
sp ok o jn e ; kilka kom panij m ilicy i stoi ciągle 
przy ratuszu na straży i za jm uje koszary w b a - 
siyjonie d’Holande. W czora j pogrzebano dw óch  
poleg łych  powstańców z kantonu W aadt , to 
j e s t : F a l i  o d e S t .  C r o i x  i B o l i  e. Z e  
wszystkich rannych , k tórzy  są w szpitalu , j e ­
den tylko m usiał się poddać ainputacyi, zresztą- 
wszyscy inni zdawają się p rzych odzić do zd ro ­
wia. L iczba  wszystkich rannych tak w szpitalu  
jak  i w m ieście  dochodzi do trzydziestu . -*■ 
Mówią , że  na w iadom ość o powstaniu , posta ­
wiono* na p ik iecie  batalijony z kantonu W aadt 
i że m ilicy ja  ta najlepszym  du chem  jest ożywiona, 
gdyż interw encyją  jak o  czysto-szwajcarską uw a' 
żała. —  D ow iadujem y się, iż w skutek pom ie* 
n ionych  rozru chów  w iele  ob cy ch  fam ilij °P a" 
ściło  ju ż  G e n e w ę , albo też je sz cze  opuści.
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Księżna p ru ska , która tegoroczna zim ę prze ­
pędzie cliciała  w G enew ie, w yjedzie tem i dm a­
m i.« —  Federal u trzym uje pow tórnie, ze  p ierw ­
szy ru ch  do natarcia w yszedł od osób z dzielnicy 
&£• Gereais ; m ilicy ja  stojąca w pobliżu  p roch o ­
wni i w Iłourg d e -F o a r  czekała aż pokąd Rio 
dadzą ognia w ystępujący z po-za  drzew i m u ­
rów  p ow sta ń cy , i az w tedy odpow iedziała w y­
strzałam i. Dodać należy, że dziennik Revue do­
niesienie sw oje o tych  w ypadkach  kończy na- 
stępu jącem i u w agam i: »Jeżeliśm y się przy­
padkiem  w t e m  opowiadaniu p o m y lili , upra­
szam y każdego , który przyzw oitym  i podpisa­
nym  listem  sprostow ać ch ce  nasze doniesie­
n ie , aby list swój do nas zaadresow a ł, a m y 
zrob im y z n iego u ż y te k , je ź li  tego potrzeba 
Wymagać będzie.* —  D epartam ent policy i og ło ­
sił pu b liczn ie , że  C. ( C a s t e l l a z ) ,  o k tórym  
dziennik Reeue don osił, iż został cztery razy 
ugodzony sztyletem , złożony je s t ch orobą  ner­
wową , ja k  się z urzędow ego śledztwa okazało.

J P m s y .
Z  P o z n a n i a ,  d n i a  21. l u t e g o .  P od ług 

ustaw najwyższej odprawy Sejm ow ej z dnia 6. 
sierpn ia  r. 1841 wszystkie p ropozycy je  wyma­
gające szczególn iej dokładnego zbadania, po­
przedn io  wydziałowi m ają być przed łożon e, 
który je  dla sesyi ogólnej przygotow uje. Stó- 
®ownie do tego wydział dnia dzisiejszego pod 
przew odn ictw em  marszałka S ejm u  jw . hr. P o ­
t w o r o w s k i e g o  się zgrom adził, aby pro jek t 
do  now ego praw a k a rn e g o , m ający b y ć  Sta­
n om  do zgłęb ien ia  p rzed łożon y m , na przygo­
tow aw czej naradzie rozb ierać. *

M r ó l e s t w o  I * © ! s M e .
N ajjaśniejszy Cesarz i I lró ł J m ć raczy wszy 

przyjąć złożone u  podnóżka tronu przez pana 
Józefa E l s n e r a ,  rektora by łego  warszawskie­
go konserw atory jum  (niegdyś za czasów B o- 
g u s ł a w s k i e g o ,  dyrektora opery  polsk iej 
» n iem ieck ie j we Lw ow ie) u łożon e przez tegoż 
d zie ło  m uzyczne czyli O ratory jum , pod  napi­
sem : Męka Chrystusowa c z y l i : tryjumf ewanielii, 
najłaskew iej u dzie lić  m u  raczył kosztow ny p ier­
ścień  brylantow y. —  Naj. Pan raczy wszy przy­
ją ć  z łożon e  u podnoźka tronu przez pana H ie- 
ron im a Ł a b ę c k i e g o ,  urzędnika banku p o l­
skiego, dzieło je g o  utworu, p o d ty tu łe m : Gór­
nictwo id Polszczę najłaskawiej' udzielić m u ra­
c z y ł kosztow ny p ierścień  brylantow y. ( /£  pp.)

Gazeta W arzawska z dnia 21. lu tego donosi 
c o  n astęp u je : »Kada adm inistracyjna na prze­
ło żen ie  dyrektora g łów nego,prezydującego w k o ­
m is ji rządow ej przychodów  i skarbu, postano­

wiła co  n a s tę p u je : Art. I. O soby n iekorzy-
gtające z am nestyi, i zagranicę z b ie g łe , k tó­
rych  n ieobecn ość w kraju św ieżo w yśledzoną 
została, m ianow icie : l )  C iecierski W aw rzen iec, 
przed rokoszem  trudniący się pisaniem  próśb, 
a w czasie rew olucyi by ł w gwardyi narodo­
w ej. 2) Czajkowski Stanisław, były  w ojskow y. 
3) D ylew sk i Stanisław , żo łn ierz z 3go p u łk u  
ułanów  by łego  wojska polsk iego. 4) D ylew sk i 
Antoni, były uczeń  szkół sejneńsk ich . 5) H o ff­
m ann Ludw ik , p odporuczn ik  kwaterm istrzo­
stwa. 6) Hoffm ann A lesan d er, lekarz. 7) K u ­
liński E ustachy. 8) Karasiński W aw rzen iec. 
9) Karasiński J óze f W alenty . 10) K u lczyck i 
Adam^ były inżyn ier z dyrekcy i kom unikacyi 
lądow ych  i w odnych . T l)  Kruszew ski Józef, 
u czeń  lćkarsk iego uniw ersytetu  w W iln ie . 12) 
M ikułow ski RomaD, dym isyjonowany pod p oru ­
cznik  artylleryi konnej gwardyi 13) P łuszczew - 
slti L am bert, ksiądz, 14) P lacer Józef, lekarz. 
15) Slończyńshi Antoni ; —  ulegają karze kon ­
fiskaty m ajątków  ich  w s ze lk ich , bądź ju ż  za- 
sekw estrow anych , bądź następnie je s z cz e  w y­
k ryć się m ających , a to w ed le  praw ideł posta­
now ieniem  z dnia 2. (14 .) kwietnia 1835 roktS* 
wskazanych. Art. II.) T y tu ły  w łasności dóhr 
n ieru ch om ych  , tudzież kapitałów  i praw hy- 
p o te czn y ch , n a leżących  do osób w p oprzedn im  
artykule w y m ien ion y ch , winny być na m ocy  
niniejszngo postanowienia, w w łaściw yah księ­
gach w ieczystych  na im ię  skarbu K rólestw a 
przepisane. Art. III.) W ykonanie n in iejszego 
postanowienia, k tóre  przez pism a p u b liczn e  
m a być ogłoszone i w dzieńniku praw um ie­
szczone, kom isyjom  rządow ym , spraw iedliw o­
ści , oraz przychodów  i skarbu w czem  do k tó ­
rej należy, poleca .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(Z  korespondencji prywatnej.J

Z  Jarosławia dnia 28. lutego. M iesiąc lu ty  
b y ł dla nas m iesiącem  w iosn y ; dość pow ie ­
dzieć , że  ju ż  pogrzm iew a, c iep łe  deszcze p rze ­
padają, ogrody, pola  i łąki pozieleniały , drze­
wa pękają, skow ronek spiówa .^G jołki kwitną, 
a nawet ‘ bociana i Urzyka ju z  widziano. W  
skutek pogody i c iep ła  w zięto się rączo do 
rydla  i p łu g a ; wysiano owsy i jarą pszen icę , 
a w ogrodach  grochy  i ceb u lę . O zim iny wy­
glądają bardzo p ięk n ie , a je ż e li rok  zeszły  do 
p len n ych  liczono, to teraźniejszy je sz cze  w ię­
ce j ob iecu je . Przy takich w idokach, rzecz na­
turalna iż ceny zboża popraw ić się nie m ogły . 
W szelako w handlu na spław, zaczyna się ju ż
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ru ch , a gdy p r i y dobrych  drogach dostawa je s t  
teraz łatwa, składy pszenicy i żyta dla Gdańska 
zapełn ia ją  się coraz bardziej. K orzec pszenicy 
b ia łe j p łacą i dziś je sz cze  po  7 zr. w. w ., pstrej 
od  6 zr. do 6 zr. 30 kr. w. w. w ed ług  ja k o ­
ści ; k orzec  na jceln iejszego zyta 2  zr. 45 kr; 
do  3 zr. w . ;  na ję czm ień  nie ma k u p ca , no- 
m inalua cena korca  je s t  teraz 3 zr. w. w. , 
ow ies ciągle w jed n e j m ierze , to je s t  2  zr. 
30  kr. w. w. za korzec. —  O kow ita ciągle j e ­
szcze idzie do Czech i A u stry i; zawierają tu 
ugody na znaczne p a r ty je , garn iec po 17 do 
19 kr. m . k . z zapłatą z góry. —  Ilzepa k  i 
in n e nasiona o le jn e  spadły , to  sam i pow ie­
dzieć m ożna o krainie i koprze w łoskim . T e ­
go ostatniego nadeszło tu  z P odola  tem i dniami 
do 300 cetnarów , i ledw ie  p o  4 zr. 18 kr. m , 
k . za cetnar d a ją ; k orzec  km inu godzono po 
6 zr. m . k. a rzepaku  po 3 zr. 18 kr. m. k.

San przez całą zim ę ledw ie  parę dni by ł 
lo d e m  pokryty. W ody do spław u je s t  na tej 
r z e ce  d o s y ć ; —  spow odow ało to n iek tórych  
sadow ników  ow ocam i zim ow em i h andlu jących  
do puszczenia  się ku Wis'le m ałem i pobitka- 
m i z k ilku set k orcy  ja b łe k  ; a gdy w  K ró le ­
stwie P o lsk iem  nie by ło  na ja b łk a  urodzaju , 
ani w ątpić, iż c i sadownicy dobrze na tem  w yj­
dą. W  dawniejszych czasach handel jab łkam i 
i cebu lą  w stronę W isły b y ł ź ród łem  zam o­
żn ości naszych przedm ieszczan, ale to je s z c z e  
w tedy, gdy Z am ość i L u b lin  nie były pod dzi­
s ie jszym  rządem .

Z  Ulanowa dnia 23. lutego. W  początku  
tego roku  doniesienia z zagranicy obiecyw ały 
lepsze  w idoki dla naszej p szen icy , jednak  nie 
doczekaliśm y się ich . I tak, z Gdańska wy­
szły m ałe tylko p olecen ia  do zakupyw ania psze­
n icy ; w  K rólestw ie Polakiem  w ok o licy  San- 
d o mirza i O patowa, kupow ano z początku  k o ­
rzec  pszenicy po 13 zł. p o i. i po 2 ru b le ; 
p óźn ie j p łacono ju z  15 zł. poi. i to za szcze­
góln ie  p ięk n e z ia rn o ; także w K rakow skiem  
p łacono piękną pszen icę po 14 do 15 zł- poi. 
k orzec . Z a częto  późn iej i w G a lic ji dla Gdań­
ska ku pow ać, p łacąc k orzec  pszenicy po 6 zr. 
w. w . ;  kom isanci H a  i b e r s  t a m a  i B o r a ­
s i e  i n a z Krakowa skupili w Jarosławiu dla 
Gdańska kilkaset łasztów  pszenicy, k orzec  po 
6 do 7 zr. w. w, a nawet n ieco  wyżej, tak­
że paręset łasztów żyta , k orzec  p o  3 zr. w . .

w. W p rost z Gdańska otrzym ano w Jarosła­
w iu p o lecen ie  do zakupienia 200 łasztów psze­
n icy ; atoli poniew aż w ysłane naprzód p rób k i 
n ie p odoba ły  sio (gdyż czerw ona pszenica n ie  
je s t  w  tej ok o licy  tak piękną jak  przeszłoro- 
czna , a p ięk n e j b ia łej także nie w iele  w idać), 
co fn ięto  dane p o le ce n ie , zwłaszcza że i z za­
granicy nadeszły w iadom ości do kupna bynaj­
m n ie j n iezach ęca jace . —  P. B r a u m a n n  
z W arszawy zakupił tu do Gdańslta ua rachuuek  
dom u handlow ego warszawskiego A  q  u e 1 i n e 1 
H o r d l i c z k a  do 2000 be lek  kantow ych, so­
snow ych  i aby tratwy z tych b e le k  związane, m ie ć  
czem  obładow ać, za k u p ił 100 łasztów pszenicy 
w  jarosław skiem  i przem yskiem , i 100 łasztów 
w ok o licy  Rawy ru sk ie j. K om panija  H e b e l ,  
E h r e n s a a l  i S a n d b e r g  m iała ju ż  z je s ie ­
ni skupić 500 łasztów pszenicy dła G dańska, 
także i żyto. K upcy cieszanow scy N a l  h  a n - 
B o h n  i C i n s  zaku pili też niedaw noco k ilk a ­
set łasztów pszen icy  dla G dań sk a , n ajw ięcej 
w żółk iew skim . M u n i s c h  N i r n s t e i n  z  Ja­
rosławia, sku pu je  właśnie znaczną ilość p sze ­
n icy w okolicy  Jarosław ia, także i n ieco żyta.

Na belki  kantow e sosnow e b y ł te j zim y 
wielki p ok u p , gdyż Gdańsk bardzo ich p otrze- 
b n je  i dobrze  płaci.

Z e Szlązka pruskiego w lutym. Z d a je  sio 
ju ż  dość pewną, że ceny w e ł n y  będą na na­
szym  najpierw szym  jarm arku  popłatne. N ie­
k tórym  w łaścicielom  ow czarń podają ju ż  teraz 
spekulanci .ceny o 8 do 10 petu  w y ższe ; 
atoli m ało który z p rodu centów  w chodzi w takie 
ug°dy, licząc na to, iż w tym  roku  ow ce da­
dzą Dierównie m niej w ełny niż w przeszłym . 
A że w tym  roku  zanosi się na większy p o ­
kup niż w przeszłym , przeto  ceny tem  bar­
dziej podnieśćby  się powinny. Sądzą w praw dzie, 
iż średnie gatunki w ełny będą najbardziej p o ­
płacały , gdyż handel najw ięcej ich  p otrzeb u ­
je  ; atoli naszem  zdaniem , cienka i bardzo c ie n ­
ka wełna powinna by rów nież p ó jść  w górę 
gdyż potrzebow anie je j  w tniarę produ kcyi sto­
sunkowo bardziej się pow iększa , niż gatun­
ków średn ich  i ordynaryjnych. —  Z  naszem i 
owczarniam i przy skąpej w  tym  rok u  p a sz y , 
byłoby ź le , gdyby zboża w p o m o c  n ie  brano- 
—  Jeźli p o  dotychczasow ej łagodnej porze, na­
stąpi p rzyd łu isze  i ostre p o z im ie , ow czarnie 
nasze u c ie rp ie ć  m ogą bardzo w iele.

(Preuss. IJandl. Z eit.)

(D o  tego N ru. Gazety dołączony j est N er. 8 . Rozmaitości.)

Redaktor J. N. Kami ński .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Krat tera.  
(Drukiem P i o t r a  P i l i  era we Lwowie.)
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( A H A  U U K O T I U E « M > ,
w  e

L W O W IE , -STAN ISŁAW O W IE I  TARNOWIE

dost ać  można:

CCena w monecie konwencyjnej

ryism łd e r fa g e  fcer 3 -  ® o K in g c t ’ fc|iett 33ucf>bru* 
t fe rc i in  SB ien  er|d[)eint, u n b  rcirb  bet .E o S u s i r f l i t  
f t U H I t O W S Ł i  iSucfi& anbret in  C em betg : c .  fo  

łb ie  in  o lle n  iib rigett S J u c j^ a n b lu n g e n  8 e m b «rg 3  
ąjramttnctrtttPtt atigenonmtcit 

a u f  bett n eu n $ efm ten

$>er 3  c i t f ć f > r i f  t
u  r

ASefletreitfytfifye Słccfytśętclorfam feit
unb pofitifcfyc ©efegfuttbe, 

fierauśgegeben ocn 
D r .  J o s e p h  E t a Ó l c r ,  f. p. nntE. 9?egie* 

rungśratfie w. {. %. 0, 8. Sprofeffor ber JKedjte 
unb © r ,  I t l o r l t ®  t o i i  ' S t u b e i i r a i i c l i ^  

f. f. o. o. g>rofeffor ber PHecfitc.
S i e f e ,  im  1 8 2 5  b on  bem  at;S 9Ze$tSIepr.ee

tónb © c fjr i f t f łe f le r  gteicf) 6 eru f;m ten  £ 8  a g n  e r  ge= 
fitiin b ete  3 e i t f $ r i f t  ift  fe it .ifirem  S r fc fje in e n  bi$  a u f  
fcic g e g e n w a r t ig e  g c i t  o o n  & f> com iE ern  u n b  Sp.raPti* 
le r n  beS 3 n= wnb 2 fu 6 la n b eg  a lś  e in , a u f  jwedPma* 
fn g en  © r u n b la g e n  g e b a u teś  u n b  m it ru&m licfiem  d i f e r  
fo r tg e fe | te $  U n tern e^ m en  a n erP a n n t r o o r te n , rodcl^eś 
ftffon  m ancfjen b a n fe n śm e rtfie n  i& eitra g  ju r  g ik b e r u n g  
toiflrenfd&aftiic[;er t fu ś b iib u n g  u n b  ge b ie g en e r  SKec^tS- 
bflege^ g e lie fe r t  (>at. S i e  g e fe r t ig te  JH ebaction n>irb 
^ n a b la ff ig  bemu(>t f e p n ,  b a ś  i§ r  i>ig£er gefcjjenPte 
S S ertrau en  aucfj in  S u f u n f t  j u  r e c ft fe r t ig e n , b ie g a f i t  
b er S ftita rb e ite r  burcfi au gge je ic fin ete  SKecfitSgelefin.e 
Unb © e fc f ja ft ś m a n n e r  nodfi $u u erm e^ ren , fo  m ie un* 
teę ben  e in ju r u c fe n b e n  2[b [ ;a n b fu n g e n u n b  9 ?ec fitś fa llen  
■°»S aH en  g a l e r a  u n fe rer  »a tevlan b ifd [)en  © e fe | g e »  
t u n g  eine b e fr ie b ig e n b e  2 fu ś io a f ;l  ju  tre ffen - 

S a 3  S Z e t ije n b la t t  fo t t , m ie bid(>er, e ine m c g U c ff l 
f^ n e l le  u n b  gru n b fic fie  S ljcu rt^erlu ng ber im  S n ia u *

be erfcfjeinenbcn SBetFe juribifćfien, polittf^en ober 
fłatifłif4)cn,3ubolteS liefern, bie micfttigflcn Erjeug- 
niffe ber auetanbifcfien Śiteratur in Pikieren 2injei= 
gen befprecfien, unb aucjj auf intereffante drftbetnun* 
gen im ©ebiet^e .ber Pegiśfation bie gebiifirenbe 
SiucPficfit neftmen. S ie  SZubriP 9)?i6ceHen niitb au* 
fśer finjelnen ?iuffa|en unb JJiotijen a y $  bie ge* 
to8$ntic$en $>erfonaInacfjr.id&ten unb eine fortlaufenbe 
SMbliograp^ie ber inlanbifcfjen iuriftifcfien unb po* 
Iirifcf>en ®cf)riften entfjalten.

SBaS bie ©efegdfjroniP anbefangt, fo fiat b.i.e 9?e* 
baction if;r ror^iSglicfieg JfugenmerE bnrauf geric^tet, 
b.urc| meglic[;f!e 53oIlflanbigć'eit berfelben ben 2infor* 
berungen ber ^ r a r i l  ju entfpred^en. 6 in  am ©c&luffe 
be3 3<ł^l'cg beiiugetenbed c^ronofogif^ef? unb alpfiabes 
tifc^eg DEegifler foH bag 2tuffinben ber ein^elnen 
S3erorbnungen erleicfitern.

3(uf biefe ?B3eife fcfft bie gefertigte Sfabactiott jene 
fd^mei^et^afte Sfieifna(ime, berenfic^ ifire Beitfcbrift 
fcfion feit 3 af)ren erfratt, auc^ fortan ungef^niaiert 
ju erfialten.

S ie  Seitfc^rift erfd&einf, mie feiefer, in 12 ^eften  
(jebeS oon -menigpenź 7 enggebrurften S?ogen, in 
©rof3*0 ctau*gormatc) unb Popet in ganjjafirtger 
^rańumeration 9 fi., fialbjabrig 4 ft. 30 Pt. d-SO?, 
Sremplare auf ©^reib*S3eIinpapier 12 f(. S .  SD?. 
Smifc&en bem 15. unb 20. cineS jeben SDZonat^ 
tuirb ein ^e ft auigegeben.

£8ien im Sanner 1843, S ie  SHebaction
unb ber SSerPag biefer 5citfc';rift.

3 n  o b i g e m  9 3er f ag e  ift aucf) b a ś  
S S tl^ rth e ttfd ^ c  S W cg ificr

g a t t g e n  ( i 8 a « 5 - ~ a S 4 © )  
ttecfj oorratfng, unb urn ben SpreiS oon 1 ff.

40 Pr <L SK. 4U t>«iłe^n*



5 $  fotbere f)terbttvdi bie sjerefjrlidjett P . T . 
$em it r̂dtttmtercmten auf, bte borauó&ejal)ften 

Gjrempfcre »ou:

„@eil>r8 SDeffentltdie

S f l t t i t d t d p f t e g e
fur tie 2£Bunbdr$te

ber -Kóitigreidie 
©rtltjtcu tm& Spbpmeriett"

gefafttgft gegen D?ucfjWUmg ber fcetreffenbett 
^ranumerattcttd*©d)eme abljcfeit jit tajfen. 

gentberg, ben 15- gebruar 184 -3.
J o ^ ^ rn i M i l ik o w s k i
Shtct)* uub óf»it(ll)(ittbler.

8riir ©arteitfreunfce unb 
Cefonouten!

S i e  ^ r e id l i f t e n  fiber  G n g lifcb e  © e o r g i n e n ,  © tG U * 
b e n g e m a cb fe , Ś io fe n , ficb ald fd>'ónblud)enD audjeicf)* 
n e n b e r  3/opfgen>oc|)fe, SBlum en =Sudjengeit>&(f>s= u n b  
© e fo n o m ie *  © a m e n  r o n  bem Ip a n b e ld g a rtn e r  " W r -  
g n e r  in  S r e d b e n  w erben  in  u n te r je ic fw ete r  S3ud;= 
£ a n b lu n g  g j r a f i - S  a u d g e g eb e n . SSei ber 9?eicf)boI= 
t ig fe i t  b iefer SS erjeicfim fie  j e i ^ n e t  ficfj bod  G rftere  
b u r #  e in e  g ro fje  S o ^ l  <83 bod  e r f l e  93? a I im  ban* 
bel fe m m e n b e r  © e o r g in e n  u n b  bod  g e jte r e  burcb 
m eb rcre  n eu e  ficb o ld  b e fon b erd  b o u e r lja ft  u n b  er* 
g ieb tg  b ew ie fen er  © e tr e ib e o r te n  a u d .

J o l t m m  W l I l i l i O W s M  ,
ii3uc^= unb ^uti(l(;nnbler.

© o  eben  ifł erfcbienen  u n b  bei 
J o h a n n  M i l i k o w s f e i

in  Lemberg, S t a n is ła w ó w  u . T a r n ó w  JU ^ o b e n :

Neuere Gedichte
n o n '  . ,

J u lie  G ra fin  O ld ofred i»E Iagera

8 . ^ e t f b .  1 8 4 3  ge& . 1 fE 2 0  fr .  G . 90?.

S n  ber S o f .  S i n  b o u e r ' f c b e n  5 3 u cb b ón b ru n g  ifi 
O M n c^ en  ii i  fo  eben crfcfiienen  u n b  bei « f .  W l i “ r 
Ilkowski in  L e m b e r g ,  S t a n is ła w ó w  u n b  T a r ­

n ó w  ju  f ;a b e n :
^ctrtiUtftr fcaatecfomfdie ?Bcfd)retł>tintp

25 a 9 e r i f cf) e r

t̂erbraueretgebdubf
m it © u b m e r fe n  r o n  1 4  u n b  8  © c b a f fe lń  9D?alj t 
n e b fl  n o ra u d g e fcb id tc r  itberficf)tlicber S a r j t e l lu n g

te$mfd)en SBraubettiebS.
G in  -fpanbbucb fu r  T lrcb ite ften  u n b  9 3 a u m e ijłe r , 
S3rauerei=  u n b  © u t d b e f t g e r ,  w ie  aucb fu r  S a *  
m erolb en m te  u n b  O e fo n o m ie e e r t r c lt e r  u b e r^ a u p t .

93 o n
& t \  Svrttl S S i l l ) .  & £ f i t p p ,

ę p r ie a tb o je n t  ber 9J?atbem auE  u n b  SsauE unbe ott ber 
Jen . ę u b n n g *  5 )?a r im ilia n d  U n ie er ftta t  u n b  Oefjrer flrt 

ber fe n . a 3 o u g e m e rfd fd ;u (e  in  S0?uncben 
93?tt 7  | 3 fa iU afe[it  m  e in ent b e fo n b e n t  § e f t e .  

g r , 8 .  g c (>  ^ r e t d :  1  fl- 5 4  f r .  G . 9Qh

2 (tten tb o lb en  in  S e u t fd ;r a n b  n im tnt b ie G r r i^ t u n g  
n on  asrattgeb liu b en  nacfr b a p e r t f^ e r  3 (rt j U /  u n b  
bad eben fo  b a ltb a re  o ld  n o f ;r f io fte  2 3 ra u n b ier  getn in n t 
itnm er m ebr S e r r o in  itber ben  le ib ig en  S ora n n tire in *  
g e n u fj. Urn fo  fu f)(b o re r  m or  ber g o n j l id je  © ? o n g c l  
o n  ju r e r lo g ig e n  u n b  brau c^ boren  ^M on en  j u  S3ier* 
b r o u e re ig e b o u b e n , u n b  biefl r e r o n la g e  ben b u r $  
m e()rere b ou m iffen fcp o ftltc^ e  58erE e ru l;m (ib^ (ł be* 
E onnten 9 3 e r fa ffe r / o b ig e  S e i^ n u n g e n  m it e r lo u te m *  
bem Se.rte  l;e to u d iU g e b e n . S i e  ^ l o n e  fin b  fu r  fle i*  
n e r e /  fetu ie  f i ir  b ie g io p te n  © u b m e rJ e  berecfjnet u n b  
ESnnen b o ^ e r  j u  o lle n  93erl;aftni|Jen leic^t o n g e p a ^ t
w e rb e n . *4

&cit 4^flw & cl§fldit&  ttt © d l i j i t n .
5Sei S -  90?- © e b f ) o r t  in  © r tm m a  erfd ;ien  fo  eben 

u n b  ift in  oO en S?3ucf)f)anblungen r o r r o t p ig :  
^ S s i ( R F “ e 9 S i r e f t o r  ber o ffe n t l. J [panbeId»C e& ra 

o n fto lt  in  C e ip jig . •

U l e  l i e l i r e

m aer Łajlihaltang
tfjeosetifcf) tinb  proctifc^  b a tg e fłe llt / */Ste eerm efjrte  
3 lu p o g e . g r ,  8 - 9 3 e lin p . brccfj- a  8*. 3  ober  4 g  3 0  
J r .—  e le g a n t  geb u n b en  a  ą . 3  1 ]4  ob er  3  fi. 4 5  fr .  £ 9 0 ?.


